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Pismo codzienne> poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

P r z e z  lud — dla ludu!„ G ó r n o ś lą z a k 11
z bezpła tnym  dodatkiem  niedzielnym  „ R o d z in a  c h r z e -  
ś c i a ń s k a “  w ychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i świąt, 
kosztu je na  poczcie i u agentów  I markę 60 fen. kw artalnie, 

z  odnoszeniem  do dom u 2 mk. 2 fen. i T e l e f o n  N r .  1 0 4 9 .  =

[ O g ł o s z e n i a :  20 fen. za w iersz pety tow y jednołam ow y. Przy 
kilkorazow em  pow tórzeniu udziela się znacznego rabatu . — 

R e k l a my :  50 fen. od w iersza.

|R e d a k c y a ,  e k s p e d y c y a  i  d r u k a r n i a  z n a jd u ją  s i ę  p r z y  |  
u l i c y  B e a ty  ( B e a te s t r a s s e )  n r .  16.

Kalendarz katolicki: W schód słońca: Zachód słońca: Umiona słowiańskie:
29-go lip ca : M arty p., Feliksa. godz. 4 m inut 16 godz. 7 min 56 29-go lipca: C ierpislaw a.

Zjazd dwóch cesarzy.
Zjazd na Bałtyku należy więc już do 

przeszłości. Rozegrał się on z nadzwy­
czajną szybkością, minął, zanim świat 
polityczny uwierzył w jego możliwość, 
i stał się zagadką, nad której rozwiąza­
niem dziś łamie sobie głowę cała 
prasa europejska. To jedno nie ulega 
kwestyi, źe posiada on znaczenie, prze­
wyższające bardzo doniosłość wielu 
innych zjazdów monarszych w ostatnich 
latach.

Miejscem zjazdu był port finlandzki 
Bor go, położony w zatoce fińskiej, a więc 
na wodach rosyjskich. Stare to mia­
steczko finlandzkie odegrało ważną rolę 
W dziejach Finlandyi. Tam w r. 1808 
proklamowano u roczyście przyłączenie 
kraju tego do Rosyi, tam odbył się 
pierwszy sejm finlandzki, tam Aleksan­
der 1 zaprzysiągł konstytucję Finlandyi, 
złamaną przez jego następców.

Jacht Mikołaja II »Gwiazda polarna* 
przybył do Borgo już w niedzielę wie­
czorem. O godzinie io  w nocy nadpły­
nął jacht .Hohenzollern* z ces. Wilhel­
mem II i zarzucił kotwicę obok .Gwiazdy*. 
W  chwilę później cesarz Wilhelm udał 
Się na pokład carskiego okrętu i zaba­
wił tam do godziny u .  Wówczas car 
z cesarzem i obustronnemi świtami 
przybył na pokład jachtu .Hohenzol­
lern*, gdzie pozostał do godz. 2 w nocy, 

Nazajutrz w południe odbyło się na 
Jachcie niemieckim galowe śniadanie, 
poczem nastąpiło wzaiemne pożegnanie. 
‘Gwiazda polarna* towarzyszyła jeszcze 
przez pewien czas odpływającemu 
gładcy niemieckiemu a następnie wró­
ciła do Peterhofu. Oto przebieg zjazdu. 
Dodać chyba jeszcze należ}', że policya 
tosyjska, obawiając się zamachów, za­
rządziła nadzwyczajne środki ostrożności, 

wybrzeży strzegło około 3000 tajnych 
agentów, że na czas zjazdu aresztowano 

kilkadziesiąt podejrzanych osób. 
Car wrócił do Peterhofu. Wszystkie 

^ięc pogłoski, jakoby zamierzał krążyć 
dłużej po morzu dla pokrzepienia zdro­
wia, lub udać się do Danii na kuracyę, 
•tyły bezpodstawne. Okazuje się zatem, 
?e zjazd z ces. Wilhelmem był jedynym 
1 wyłącznym celem wycieczki carskiej 
ha morze.
. Lecz z czyjej wynikł on inicyatywy, 
lakich spraw dotyczył i jakie będą jego 
Następstwa? Na pytanie te odpowiedzieć 
•hożna na razie tylko domysłami, przy­
puszczeniami, kombinacyami; i tych po- 
)awią sję już dziś cała powódź.

Dotyczą one przedewszystkiem trzech 
głównych kwestyi: o ile zjazd wpłynie 

dalszy rozwój stosunków w Rosyi, 
ile na kwestyę zawarcia pokoju, 

Wreszcie: czy i jakie zmiany wywoła 
konstelacyi politycznej w Europie? 

jj Kwestyą pierwszą zajmuje się głównie 
^ asa rosyjska. »Nowoje Wremia* pi- 

‘Zanim wydamy sąd o zjeżdzie, 
cemy dowiedzieć się o bliższych jego 

*atZe^ !a ch . Ale nie można już dziś 
* * * .  ic. zaPow*a^a on bardzo ważne 

'arzenia*. .Nowosti* idą dalej jesz- 
l»oL-W swoich oczekiwaniach, zaznaczają 
r0 ,ern. źe .następstwa zjazdu mogą 
Luj».trz3'gn3Ć o przyszłości Ro3yi«. Biuro 
lita ana ^onosl 2 Petersburga, że według 
p ^ ^ y c h  tam pogłosek car pragnął 
i; edewszystkiem zasięgnąć zdania Wil- 

^  0 obecnem przesileniu we- 
“ rznem w Rosyi, a dalej, że otrzy­

mał od gościa swego radę, aby uwzglę­
dnił życzenia narodu rosyjskiego.

Biuro Laffana nie cieszy się opinią 
wiarygodnego źródła informacyjnego, 
to też i to jego doniesienie przyjąć na­
leży z rezerwą. Dotychczas było pu­
bliczną tajemnicą, że rząd niemiecki, 
a specyalnie pruski wolałby mieć nadal 
na wschodzie za sąsiada Rosyę pod rzą­
dem absolutnjun, niż Rosyę konstytu­
cyjną. Tembardziej uderza, że także 
inspirowany często przez sfery rządowe 
berliński .Localanzeiger* zamieszcza 
wiadomość z Petersburga, według której 
przypuszczają tam rzekomo, ze car uda 
się wkrótce do Moskwy i tam ogłosi 
konstytucyę. Pytanie tylko, jaka będzie 
ta konstytucya?

Co się tyczy cgólno-politycznych 
następstw zjazdu .Localanzeiger* daje 
do zrozumienia, źe powinien on być 
przestroga dla Francyi, która posuwając 
się coraz bardziej na stronę angielskiej 
polityki, naraziła Rosyę na wprost draż­
liwą sy‘uacjTę.

Prasa niemiecka jest też jedyna, 
która komentuje zjazd z widocznem za- 
do\ oleniem, a bez najmniejszej obawy. 
Natomiast prasa francuska zdradza wi­
docznie zaniepokojenie. Niktóre dzien­
niki francuskie twierdzą, że ostrze 
zjazdu skierowane jest przeciwko An­
glii. Jedynie półurzędowy .Temps* 
stara się rozproszyć wszelkie obawy za­
pewnieniem, że zjazd nie wpłynie 
ujemnie na wartość rosyjsko-francu- 
skiego sojuszu.

Co do nas — to nie będziemy się 
na razie zagłębiali w ten labirynt domy­
słów ogólno politycznych. Dla nas wa­
żniejsza nasuwa się kwestya, a miano­
wicie, jaki wpływ wywrze zjazd w Borgo 
na położenie ludności polskiej w zabo­
rze pruskim i rosyjskim, zwłaszcza zaś 
w rosyjskim, gdzie społeczeństwo pol­
skie tyle nadziei przywiązuje do ewen­
tualnej zmiany ustroju wewnętrznego 
w Rosyi. A pod tym względem nie 
wesoła otwiera się dla nas perspektywa. 
Każde znaczniejsze zbliżenie się Rosyi 
do Prus — wydawało przykre dla nas 
następstwa w postaci obostrzonego uci­
sku w Królestwie.

Rządowi niemieckiemu na niczem 
może nie zależy tyle, ile na tern, aby 
Polacy pod rządem rosyjskim, żadnej 
znaczniejszej nie doznali ulgi, aby ich 
położenie nie różniło się niczem od losu 
Polaków w Prusach.

Dziś wprawdzie już nie wszystko 
zależy od cara; o losie ludności polskiej 
w zaborze rosyjskim ostatecznie zawy­
rokuje zapewne naród rosyjski. Lecz 
nawet i w tym wypadku zaważyć może 
bardzo na szali stanowisko, jakie wobec 
walki o wolność narodu rosyjskiego 
zajmą Niemcy. Bądźmy więc wstrze­
mięźliwi w nadziejach naszych.

Drożyzna mięsa
na Górnym Śląsku.

Od dość dawna już czyniono usilne 
starania u rządu, aby zapobiegł panu­
jącej drożyznie mięsa, szczególnie wie­
przowiny, której brak tak dotkliwie daje 
się we znaki ludności roboczej na Górn. 
Śląsku.

Na licznych zebraniach udiwalono 
rezolucye domagające się większego 
dowozu świń z zagranicy, wreszcie przed 
trzema może tygodniami — jak wia­
domo — odbyła się w Katowicach kon-

fereneya zastępców miast górnośląskiego 
obwodu przemysłowego, w której wzięli 
także udział przedstawiciele rejencyi 
a nawet i ministerstwa. Wynik obrad 
tej konferencyi zdawał się być bardzo 
pomyślny, gdyż uznano, że ilość do­
wożonych z zagranicy świń jest nie­
wystarczającą i uchwalono wnieść do 
ministra rolnictwa o zezwolenie na wię­
kszy dowóz, a wobec przyrzeczenia 
obecnych na konferencyi przedstawicieli 
władz, spodziewano się już na pewno 
rychłego i korzystnego załatwienia tej 
piekącej sprawy, a nawet obliczano już, 
ile świń będzie odtąd wolno z zagranicy 
sprowadzać.

Obliczenia te i nadzieje spełzły atoli 
na niczem. W tych dniach bowiem 
nadeszło do magistratów miast naszego 
obwodu przemysłowego od pruskiego 
ministra rolnictwa zawiadomienie, źe 
dotychczasowa ilość sprowadzanych 
z zagranicy świń pozostanie na razie 
niezmienioną, a natomiast centralny 
urząd rolniczy dla bydła podjął się za­
opatrywać Górny Śląsk w potrzebną 
ilość świń. W tym celu już też wspo­
mniany urząd centralny porozsyłał do 
właścicieli bydła zapytanie na kartach 
pocztowych, ile ciężkich, tucznych świń 
i po jakiej cenie mogą natychmiast, 
odnośnie w ciągu przyszłych dwóch ty­
godni wysłać w celu zaspokojenia po­
trzeby świń na Górnym Śląsku.

Czy środek ten osiągnie cel zamie­
rzony, należy niestety bardzo powątpie­
wać. Zdanie to podziela także organ 
związku rzeźnickiego, »AUg, Fleischer- 
zeitung,* która przypomina, że w roku 
I902 zamierzano także w podobny spo­
sób zapobiedz panującemu w całych 
Niemczech brakowi świn, lecz nie udało 
się, gdyż na wezwanie centralnego 
urzędu dla bydła zgłoszono tylko bardzo 
małą ilość świń, oonieważ w kraju rzeczy­
wiście świń nie było. Podobnie stanie 
się zapewnie i teraz.

Znamiennem jest też, źe urząd cen­
tralny dla bydła przyznaje, że na Gór­
nym Śląsku istnieje rzeczywiście brak 
świń, podczas gdy rozporządzenie mini- 
steryąlne zdaje się temu widocznie za­
przeczać. Jak tu pogodzić tę sprzeczność 
zdań dwu władz.

Tymczasem niezaprzeczonym faktem 
jest, źe panującą u nas obecnie niesły­
chana drożyzna mięsa wynika z braku 
świń w krajn i niedostatecznego dowozu 
z zagranicy, jak również łudzić się nie 
można, aby zapowiedziany dowóz świn 
z innych dzielnic państwa bjd wstanie 
zaradzić drożyźnie, i to z tego powodu, 
że urząd centralny dla bydła żąda za­
zwyczaj za dostarczane świnie takie 
ceny, źe prawie wcale nie ustępują 
obecnym cenom górnośląskim.

.Breslauer Ztg.« donosi bowiem, że 
centralny urząd dla bydła urządził w Ka­
towicach komisyjną sprzedaż świń i zobo­
wiązał się dostarczać, stosownie do 
wielkości świń, centnar żywego mięsa 
po 52—56 marek, to znaczy, źe cena 
tych świń będzie zaledwie o 3 mk niż­
szą, aniżeli w Wrocławiu, nie można 
się zaś spodziewać, aby 3 mk, które 
rzeźnik zaoszczędzi na jednej sztuce, 
nakłoniły go do obniżenia cen mięsa 
w drobnej sprzedaży. Zatem szerokie 
koła konsumentów nie odniosą żadnej 
korzyści z działalności eentralnego 
urzędu dla bydła.

Tak więc wszelkie nadzieje i oćze- 
kiwaniania, że przecież wreszcie mięso 
stanieje, okazały się płonnemi, a robo­

tnik nasz polski może dalej cierpieć1 
skutkiem drożyzny mięsa jak cierpi 
obecnie. Zarobki robotników naszych 
są tak nędzne, że zaledwo potrafi wy­
żywić swą rodzinę, lecz nie stać go już 
na mięso, które tak drogo opłacać 
trzeba. A tymczasem robotnik nasz przy 
swej ciężkiej, krwawej pracy musi mieć 
zdrowe i silne pożywienie, inaczej wnet 
z sił opadnie, stanie się niezdolnym do 
pracy, a któż potem będzie go żywił, 
i jego rodzinę.

Różni pismacy niemieccy, będący na 
żołdzie pracodawców, i którzy nie znają, 
co to praca robotnika, każą robotnikowi 
polskiemu żywić się żurem, ziemniakami 
i wodzianką. Bezczelni! — bo trudno 
o inne wyrażenie. Spróbujcie wy żuruj 
ziemniaków i wodzianki i chwyćcie za kilof 
lub idźcie się prażyć przy ogniu pie-j 
kielnym w hutach naszych, a potem 
może inaczej zaśpiewacie! Dziś łatwo 
wam rozporządzać od zielonego stolika 
cudzemi żołądkami, skoro wasz jest syty.

A czyż rząd nie ma uznania dla 
potrzeb ciężko pracującego robotnika? 
Przecież centralny urząd rolniczy dla 
bydła sam przyznał, źe na Górnym 
Śląsku istnieje brak świń, a jednak1 
rząd nie uwzględnił tej koniecznej po­
trzeby — może, aby nie narazić sobie 
wielkich agraryuszów przez otwarcie 
granicy. A przecież oni sami — jak 
pisze fachowa gazeta rzeźnicka — nie 
mają tyle nierogacizny, aby zaspokoić 
potrzeby naszego obwodu przemysło­
wego. To nowe rozporządzenie mini­
stra rolnictwa chyba nie zdoła rządowi 
pruskiemu przysporzyć wdzięcznych 
zwolenników i przyjaciół wśród polskich 
robotników na Górnym Śląsku.

  —   . .___  —y

polska.
Zabór pruski.

P ro cesy  p rasow e.
Panu Kulerskiemu, wydawcy »Gazety 

Grudziądzkiej*, wytoczyła prokuratora 
proces o .podburzanie do gwałtów*, 
którego się dopatrzyła w artykule pod 
tyt.: »Czy Polska zmartwychwstanie?«j 
Proces, który miał się toczyć, odroczony 
został do 10 sierpnia, a w sprawie tej* 
otrzymał wezwanie do stawienia się jako1 
świadek odpowiedzialny redaktor pan 
Piechowski.

W  ubiegłą sobotę miał się toczyć 
proces przeciwko redaktorowi .Głosu 
Śląskiego* p. Rożanowieżowi o .pod­
burzanie do gwałtów*. Zbrodni tej miał 
się dopuścić przez umieszczenie w »Przy-j 
jacielu dziatwy*, tygodniowym dodatku 
do .Głosu*, wiersza Maryi Sokolnickiej 
p. t. »Co to ojczyzna*. Zaraz na wstę­
pie rozpraw oskarżony oświadczył, że 
niemieckie tłumaczenie wiersza, na któ- 
rem prokuratorya opiera oskarżenie, 
jest błędne i stawił wniosek o powołanie 
profesora języków słowiańskich dr. Neh- 
ringa z Wrocławia jako rzeczoznawcę, 
oraz o przekazanie wiersza do przetło- 
maczenia prof. Nehringowi. Śąd po 
dłuższej naradzie przychylił się do tego 
wniosku i odroczył sprawę.

W yszły  szydła z miecha.
Hakatystyczne pisma wschodnio-nie- 

mieckie piszą obecnie, że cała wiado­
mość o założeniu polskiej drukarni 
w Mikołajkach i udzieleniu przez re­
gencję pożyczki dla niejakiegoś Gall-, 
meistra, który chciał sprzedać dom dla 
polskiej drukarni, jest nieprawdziwą.



Kdku Niemców w Mikołajkach oczy- 
,■wiście potrzebowała zaczerpnięcia z peł­
nego zawsze worka funduszów anty­
polskich i dla tego uderzyli na alarm 
przed niebezpieczeństwem zalewu pol­
skiego. Na razie sztuczka ta się nie udała.

Kultura hakatystyczna
ogarnia juź nawet niedowarzonych 
smarkaczy. W  >Gaz. Grudz.* czytamy: 
Jednego z chłopaków, roznoszących'gar 
zetę zatrzymało 5 łobuzów, krzycząc: 
»Ty polski psie, ty będziesz się tu 
z polską gazetą włóczył!* poczem, go 
napadli, obili pięściami i pokrwawili 
kijami.

Bojkot.
Z Wągrówca pisze studniarz pan 

Józef Kaźmierczak do »Postępu*, jak 
to koloniści zmuszani bywają db bojkotu? 
rzemieślników Polaków. F. Kaźmierczak 
zgodził się był z kolonistami i miał bu­
dować w Łeknie studnię. Kiedy zaś 
zażądał furmanki, odmówiono mu, a ad­
ministrator powiedział koloniście: »Tu 
nie może absolutnie pracować żaden 
Polak, a jak pozwolicie, to nie dam 
wam ani jednej furmanki, ani żadnej 
zapomogi i rentę o jeden rok wam. 
cofnę (bo oni mają 3 lata wolne), a jak 
wam się nie podoba, to możecie iść, 
zkąd żeście przyszli* (a to są Galicyanie). 
Tak samo zrobiono przedsiębiorcy bu­
dowli panu Lechowiczowi i  murarzowi 
p. Mikołajczakowi. Pomimo wszelkich 
próśb owego kolonisty, aby. administrator 
pozwolił nam pracować, bo żniwa nad­
chodzą, a on nie ma ani stodoły ani 
chlewa ani studni, nic nie wskórał.

Tak tt> wyszykowani bywają kolo­
niści, którym obiecują wpierw złote 
góry, a w końcu nie mają gdzie zwieść 
zbiorów.

Zabór anstryaeki.
Bomba w  gm achu gim nazyalnym .

Ze Złoczowa piszą do »Wieku> No­
wego*: W sobotę dnia 15 b. m. około 
godziny 3 po południu jakiś nieznany 
sprawca, podłożył w tutejszym gmachu 
gimnazyalnym, pod schody wiodące na 
t  piętro, jakąś materyę wybuchową. 
Bomba eksplodowała nie wyrządziwszy 
żadnej szkody. Stało się to podczas 
ulewnego deszczu, jaki padał, w tej 
chwili i sądzono, że piorun uderzył 
w gmach? gimnazyalny — tak- siltay/ huk 
odezwał się po wybuchu. Podejrzenie 
pada na ucznia, który na parę minut 
przed eksplozyą kręcił się koło miejsca 
wybuchu a potem znikł.

Sem inarya na Śląsku.
W  sprawie równoległych- klas sło­

wiańskich- nauczycielskich* na Śląsku, 
bawił w. Wiedniu dnia Ką bm., jak się

JANINA S. ALEKSOTA.

Pod b e r ta  Jagiellonów.
fomieść historyczna z XV-go hMi-go wieko.

25) (Giąg dalszy.)
Ledwo gdzieś do jakiejś kępy sito­

wiem obrosłej dostawszy się, uratowali 
życie. Trzeba było siedfcieć u- pana 
Bronisza, w jega starym wygodnym 
dworze modrzewiowym. Bór ten sam 
co dawniej, jeno dworca nie widać. 
I  tak samo jako dawniej* bór ten. gada! 
Tym, którzy w nim się chowali, nie 
trudno tę mowę zrozumieć. — Bór ten 
przypomniał mu swemi słowy tajemnemi 
onę ważną chwilę w kraju, kiedy tu 
w Kozienicach przyszedł na świat kró­
lewicz Zygmunt.

Radość była z owych narodzin po­
wszechna — a dziś co ?■ Królewicz wy­
dziedziczony, a bór mówi:

— Cieszono się tobą wówczas, kiedy 
kwilił jako niemowlę, ale kiedy mówić 
umiesz i głową pracować, zapomnieli 
o onej z ciebie radości. Mógłbyś być 
pierwszym a jesteś żadhym. Ale w mocy 
Bożej jest wszystko.

Wicher przelatywał po konarach, pod 
nogami Jarosława trzeszczały suche ga­
łęzie, zdała słychać głosy zwierząt i ruch 
jakiś leśny i gwizd ptaków, — on w tej 
muzyce gubił się, a jego wspomnienia 
rojem go otaczały, niby chóry niedo­
słyszalne, choć silne i głośne dla mego 
jednego.

Znowu tedy las mówi r
— Pamięci rodzica uwłaczałeś ! Zhań­

biłeś jego uczciwe imię 1 A pobożny, 
a rozumny to był człek.

dowiaduje »Neue Fr. Press**, członek 
rządu krajowego Śląska, radca dworu
Marenzeller i odbył dłuższą konferencyę 
z ministrem oświaty dr. Hartłem. Jak 
słychać w kołach dobrze poinformowa­
nych, mają być paralelki czeskie w Opa­
wie przeniesione do miasta ze słowiańską 
ludnością i tam zamienione na samoistne 
seminaryum czeskie. Miejscowością tą 
ma być Polska Ostrawa. Co się tyczy 
klas równoległych polskich w Cieszynie 
me zapadła jeszcze decyzya. Sądzą tu, 
źe uchwały, jakie powzięła na posie- 

; dżenin śląska Rada szkolna, nie wykra­
czają poza ramy nakreślone w tej sprawie 

; przez rząd państwowy.

Zabór rosyjsftl.
Z W arszaw y.

W cytadeli tutejszej rozstrzelano 
w tych dniach 5 dezerterów. — W nie­
dzielę rzucono bdmbę na stacyi Praga, 
kolei nadwiślańskiej. Wybuch wyrządził 
tylko straty m ateryalne. Z  ludzi nikt 
nie poniósł szwanku. — Na ul. Widok 
zasztyletowano w niedzielę jakiegoś nie­
znajomego. — Na ul. Twardej zastrzelił 
polieyant 25-letnipgo Józefa Serafina, 
który usiłował uciec po aresztowaniu.

L i s t  k s .  a r c y b i s k u p a  P o p i e la .
Mimo* zaprzeczeń ©dtezytano jednak 

w niedzielę w kościołach list ks. arcy­
biskupa* Popiela- przeciwko strajkowi 
szkolnemu. List skierowany jest do 
rodziców polskich; z wezwaniem, aby 
z rozpoczęciem nowego roku szkolnego 
posłali swe dzieci d© szkół moskiewskich.

Wiadomości ze świata.
Z a znęcan ie  się 

skazał sąd wojskowy we Frankfurcie nad 
Odrą kapitana Bóninga z 48 pułku pie­
choty w Kistrzvnie na 12 dni aresztu 
domowego. Uderzył on pewnego rezer­
wistę tak silnie pięścią w żywot, że tenże 
jeszcze po zwolnieniu go z ćwiczeń 
uczuwał wielki boleści. Ponieważ re­
zerwista jest palaczom kolejowym, więc 
władza kolejowa podała skargę na kapi­
tana Boninga. Był on już karany za 
podobne przewinienia.

Socyalistom  nie powodzi się!
Stronnictwo socyalistyezne straciło 

już kilku posłów wskutek śmierci, a wszę­
dzie w wyborach uzupełniających po­
nieśli socyaliści klęskę. Świeżo znowu 
odbył się wybór uzupełniający w ba­
warskim okręgu Erlangen-Fiirth. Wy­
brany został wolhomyślny kandydat 
14,426 głosów, podczas kiedy kandydat 
socyalistów otrzymał 13,624 głosów.

6  zam achu na su łtana.
Ofiarą zamachu padły 102 osoby ;

z tych 24 zabitych, a 78 ciężko i lżej 
rannych. Jak donoszą z źródeł tureckich, 
sprawiła polieya obławę na sprawcę, 
którego wyśledzono. W niedzielę po­
chowano poszarpane zwłoki ofiar. Jeden 
z ciężko rannych ©powiada, iż przed 
wybuchem postawił nieznajomy męż­
czyzna kosz na wozie, a potem się od­
dalił. W kilka minut potem nastąpiła 
eksplozyą. Wiele podejrzanych osób 
aresztowano i to Bułgarów, Armeńczy­
ków jako też innej narodowości. W  pa­
łacu Ildis odbywają się bez przerwy na­
rady komisyi śledczej.
W yrok śm ierci na Pobiedonoscew a.

W mieszkaniu oberprokuratora sy­
nodu Pobiedonoscewa znaleziono wy­
rok komitetu wykonawczego partyi 
rewolucyjnej skazujący go na śmierć, 
która niezawodnie w najbliższych dniach 
go spotka.

Nadużycia biurokracyi rosyjskiej.
Niedawno w porcie petersburskim — 

jak donosi »Now. Wrem.* -— wykryto 
ogromne nadużycia wskutek listu, który 
jeden z robotników portowych napisał 
do naczelnika portu. Okazało się, że 
w ciągu wielu lat urzędnicy portowi 
używali materyału rządowego na po­
trzeby prywatne. W ten sposób n. p. 
wybudowano w Pawłowsku trzy wile, 
oszacowane na 80000 rubli każda; zbu­
dowano 5 łodzi dla prywatnego towa­
rzystwa ifp. Po dokonanem śledztwie 
usunięto z posad starszego budowni­
czego okrętowego i kilku innych funk- 
cyonaryuszy. Potwierdzono również 
ogromne braki w materyale drzewnym. 
Ogółem brak podobno 3 milionów rubli.

St<aff*©s*la weselny
czyli

zbiór przemówień i toastów weselnych 
poleca księgarnia »Górnoślązaka*. 

Cena egz. 1 mk.

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

K atow ice. Gazety niemieckie po­
dały w tych dniach statystykę nauczy­
cieli szkół elementarnych, przyczem wy­
kazano, że wiele miejsc jest opróżnio­
nych, tak iż nauczyciele obarczeni są 
wielką pracą. Gazety niemieckie na­
rzekają, że tak mało ludzi poświęca się 
temu zaszczytnemu zawodowi, i usiłują 
odgadnąć, z jakiej to przyczyny tak

mało kandydatów zgłasza się na 
nauczycieli ludowych. Ponieważ atoli 

' przykro im jest wyznać właściwą przy­
czynę braku nauczycieli, starają wy­
winąć się sianem i wygadują 3 na rząd, 
że im udziela za niskie »culagi«, i dla­
tego też żaden nie chce sobie obrać 
zawodu nauczycielskiego.

Zdrowy i bezstronny badacz spo­
strzegłby jednakże gdzieindziej tę przy­
czynę.

U nas nauczyciele ludowi rekrutować 
się muszą 1  pośród ludu polskiego, 
a tymczasem lud ten widzi coraz wy­
raźniej, że nauczyciele stają się coraz 
bardziej nieraz może mimowoli narzę­
dziem obecnie panującej polityki anty­
polskiej, że stanowisko ich wprost wy- 

‘ maga od nich, aby germanizowali 
dziatwę polską, i aby sami wyzbyli się 
swej narodowości polskiej, o ile się 
jeszcze do niej poczuwają. Wobec tego 
dziwić się nie można, że rodzice, którzy 
mają jeszcze poczucie narodowe pol­
skie, nie pozwalają dzieciom swym po­
święcać się zawodowi nauczycielskiemu. 
Tutaj więc należy szukać powodu braku 
nauczycieli. Hakatyści wolą oczywiście 
skarżyć się na rząd, źe za mało daje 
>culagów«. Im zawsze jeszcze wszyst­
kiego za mało 1

— O strzeżenie! Przed Augustem 
Jehnke, podającym się za agenta filii 
warszawskiej Tow. Wzaj. Zabezp. na 
życie >New Y ork* i wyłudzającego 
w tym charakterze pieniądze od łatwo­
wiernych, niniejszem ostrzegamy.

Pisma nasze prosimy o powtórzenie 
tego ostrzeżenia. Biuro *Straży,<.

H u ta  L au ry . Z ©kna strzelił ktoś 
w zeszłą niedzielę do ucznia stolarskiego 
Luksa r zranił go dość niebezpiecznie 
w rękę. Kulę wyjął natychmiast przy­
wołany lekarz.

— Strajk rozpocząć chcieli tutaj mu­
larze, lecz ponieważ pracodawcy pod­
wyższyli im zarobek, strajk nie przyszedł 
do skutku.

R ozbark . Rolę lekarza zachciało 
się odgrywać tutejszemu golarzowi Steu- 
erowi. W zeszłym? tygodniu spadło 
4 letnie dziecko robotnika Jana Star­
czewskiego z okna. pierwszego piętra 
na dół i skaleczyło się dość znacznie 
na głowie. Steuer zobowiązał się wy­
leczyć wkrótce dziecko za małem wy­
nagrodzeniem. Sztuka jego jednakże 
zawiodła go i kuracya nie udała się. 
Rana zaczęła się jątrzyć, a głowa coraz 
bardziej puchnąć, tak iż wystraszeni 
rodzice przywołać musieli lekarza dr. 
Przybylskiego, który widział się zniewo­
lonym operować dziecko i odesłać je 
do miejscowego lazaretu.

Całe żyćie za ojcami kościoła pow­
tarzał wielkie słbwa: »Ducha nie ga-

s śere*. A on, syna jego, zapomniał
0 tern, co jest w człeku najwspanial­
szego, o tym duchu, i zgasił go marnymi 
uczynkami.

I powtarzał ojciec: »Wszystkiego
dbświadezajcie* — a tern chciał zahar- 

1 tować na złe i dobre lbsy swe dzieci. 
Tymczasem nie miał on hartu tego, by 
złe losy przetrwać z sercem czystem, 
z duchem jasnym i czołem podńie- 
sionem.

»Co dobre je s t— dzierżcie*— mówił 
ojciec. — A on właśnie rzucił to, co 
było dobre. Rzucił dwór Bronisza, 
chociaż go poczciwy szlachcic jako syna 
miłował.

No, ale teraz zdzierży; teraz znalazł 
\ coś bardzo dobrego i zdzierży. Hanu- 
: sia przedstawiła się jego oczom jako 

żywy obraz tej, której wspomnienie 
; chował nieskalane i święte, jego sio- 
; stry Ewy.

Ale teraz on tę dziewuchę ocali od 
zmartwień, od smutku, od; napaści, on 
już dzierżyć będzie to, co dobrego zna­
lazł. Dla niej on będzie inny, dla niej 
wszystko uczyni, choćby za to przyszło 
płacić życiem. Poprzysiągł to sobie
1 dotrzyma. Już bór się kończył A na 
skraju, tuż po za drzewami zaszkliło 
srebrne zwierciadło Wisły. Jarosław

. poweselał złotą swoją nadzieją, co ma 
zalśniła na niebie teraz słońcem życia.

Dzień po dniu, noc po nocy jechał 
z małym odpoczynkiem; pilno mu było, 
a do Poznania jeszcze daleko. Trzeba 
było skrócić drogę l  porzucić brzeg 
Wisły, nie iść już dalej za jej biegiem; 
napoił więc konia, popasł trochę i znowu 
wsiadł na niego.

Jechał samotny i zamyślony, a  zmrok

już zapadał i gwiazdy zaczynały się po­
kazywać. Siwek się trochę niepokoił,

; strzygł uszami, ale Jarosław nie spo­
strzegł tego. Wtem coś zaszeliściło tuż 
obok konia.

Jarosław obrócił się. Był to duży, 
kudłaty, czarny pies. Sądził* w pierwszej 
chwili, że to wilk i< już chwycił za topór, 
ale wychudłe, zmizerowane psisko zajr 
rżało spokojnie w oczy jeźdźcowi i szło 
zwolna przy nim. Jarosławowi zdawało 
się, że to pies znajomy, że takiego wi­
dział u Bronisza — ale dokładnie przy­
pomnieć sobie nie mógł; Jtechał dalej, 
zastanawiając się nad; tern, w jaki spo­
sób całą prawdę odkryć nie gubiąc 
siebie. Gdy stanął w gospodzie w Słupcy, 
zobaczył tam jakichś łyczków całkiem 
prawie pijanych, którzy wykrzykiwali 
i wyśpiewywali. Kilku przytomniejszych 
prowadziło dość głośną rozmowę. Jaro­
sław ciekawie uszu nadstawił.

— Waszmość, panie Łowicz, niede- 
speruj, nie byłaby cię ona wybrała, 
bo czekała jeno wciąż na powrót swsgo 
chłopa.

— No i nie wrócił?
— A podobno, że wrócił teu awan­

turnik, jeno powiadają, źe go zaraz 
zamknęli pod starym zamkiem.

— O, o, nie wydziwiajcie! Pewno 
jeszcze gdzieś się tłucze po oceanach.

— Gdzieżby tam tak zaraz powró- 
| cić zdążył. Taka wyprawa, to nie

byle co.
—• Ale jej się biedaczce zmarło.
— Słaby o tera mówić! Mówią, że 

to radość wielka ze spotkania ją zabiła; 
utrzymują drudzy, że zgryzota zjadła 
jej serce, kiedy jego do więzienia wtrą-

- ciii. Ale nie wiadomo, komuby wie­
rzyć. Pewno jedno i drugie niepraw- 

I  dziwę.

— Tak, ale że ona poszła juź w mo­
giłki; to pewna.

— Biedny stary Cżurgajs.
— Mnie g© tom* nie żal. C z em u ż  

nie chciał im powolić pobrać się? On
, to właściwie sam najwięcej zawinił. Bo, 

widzicie,, młodym kiedy ich wzajemna 
wiąże skłonność, przeszkadzać nie na- 

j leży. Ostawić ich. z Bogiem, a  jeśli 
i uczciwi są iskłonność ich szczera, a nie 

krotochwilna, nie jeno głowy zawraca­
nie — to im dobrze będzie na świecie. 

j W  kochaniu takiem, gdzie ludzie czują* 
j iż im ze sobą dobrze, jako aniołon1 

w niebie, to zawsze gości szczęście 
i wierność trwała. A ich kochanie 

i przecież takie było. Byliby szczęśliwi- 
a tak co? Ją zjadła zgryzota, a jeg° 
pewnie ocean połknął, bo w to CO 

j o powrocie jego mówią, jam wierzy1- 
j nie głupi.

Jarosław przystąpił do m ó w ią c e g o .
— Darujcie, Waszmoście, ale mtńe 

I sprawa, o której mówicie, obchodzi nieco- 
i Czy to naprawdę Broniee, córce Czi**"

gajsa, się zmarło?
— A ino.
— Kiedyż?
— Drzewiej, niźbyś W a s z m o ś ć po­

myślał. . ;
Nie wiem, jaki* to było datum J 

zgonu, aleśmy o tem teraz mówili, b o * ^  
sobie starego Cżurgajs* przy m ‘L) j 0 
przypomnieli — wędrujemy bowier* 
Poznania. , -J

— A was dokąd Pan Bóg prow*d
— Mnie ta sama droga wypadła-
— No, to może razem ? Mamy ' /  

wozów, możemy was zabrać.
— Dziękuję, mam swego konia-

(Ciąg dalszy nastąpi.)



• Ś w ię to c h ło w ic e . Nagle umarła tu-

Łj żona robotnika Nowaka. Była ona 
ledwie 2 godziny chora. Przywołany 

lekarz stwierdził na ciele trupa kilka 
pkaleczeń, które dają powód do przy­
puszczenia, że popełnioną została tutaj 
kbrodnia. Policya zawiadomiła o wy­
padku prokuratoryę, która sprawę za­
pewne wyświetli.

C h ro p a czó w . Na tężec karku umarło 
tutaj w 8 roku życia jedyne dziecko 
tnistrza stolarskiego Wawry po 8 tygo­
dniowej chorobie.

S o śn ic a . W  pomieszkaniu wdowy 
Sokolowej wybuchł w niewytłomaczony 
dotąd sposób ogień, który szerzył się 
t  takągwałtownością, że nie można było 
wyratować ani jednego sprzętu domo, 
Wego. Sokołowa nie odczuwa bardzo 
poniesionej straty, gdyż była zabezpie­
czoną.

G liw ic e . Przyjechało tutaj io  zbun­
towanych marynary z »Potemkina*. 
Pochodzą oni większą częścią z pod 
Warszawy i znajdowali się w towarzy­
stwie jakiegoś agenta, który z Kon- 
ktancy przewozi ich do Hamburga, 
gdzie mają znaleść zatrudnienie na róż­
nych okrętach handlowych.

— Zdrada stanu! W  »Głosie Ś lą­
skim* czytamy: »Landesverrat« —
Zdrada stanu*. Takiemi napisami są  
pooblepiane słupy publiczne w Gliwi­
cach. Pod takim bowiem tytułem napi- 
feał gliwicki dziennnik niemiecki zwany 
humorystycznie »Hanswurst« artykuł 
przeciwko »Głosowi Śląskiemu*, któremu 
zarzuca zdradę stanu. Artykułem z tym 
napisem pooblepiał sklepy miejskie. Pu­
bliczność staje przed słupami, czyta, 
uśmiecha się. Polacy, żydzi, Niemcy 
Uczciwi śmieją się do rozpuku. Jeden 
z obywateli popatrzał, kiwnął głową 
! zawołał: »Der Hanswurst ist derrich- 
tige Hanswurst*. Inni zebrani na to 
W śmiech i »Hanswurst* szedł od ust 
do ust. Postępowy »Tagebiatt« w Ka­
towicach napisał, że »Hanswurst wy­
chodzi z wykluczeniem publiczności*. 
To znaczy, że go nikt czytać i abono- 
Wać nie che. ^eby go  jednak czytano, 
jwięc blacisko rozlepiło się na słupach 
publicznych na to, by publiczność pa­
trzała na rozlepionego >Hanswursta* 
k jego — landesverratern.

T o s z e k . Z domu obłąkanych zbiegł 
to tych dniach pewien więzień, którego 
Umieszczono tam dla zbadania jego 
stanu um ysłow ego.'

O rzesze . Od dłuższego już czasu 
prowadziła tutaj swą niecną gospodarkę

jakaś nieznana szajka złodziejska. Po- 
ieya wytężyła wszystkie siły, by wytropić 

tych nocnych rabusiów, lecz zawsze 
hapróżno. Nareszcie po 6  tygodniowych  
usiłowaniach udało się żandarmowi 
W eissow i wyśledzić głów nego herszta tej 
bandy złodziejskiej. W  nocy 20 lipen 
usiłowali się wkraść do kupca Sachsa, 
czujny pies jednakże, który zaczął za­
wzięcie szczekać, przeszkodził im w ich 
złych zamiarach. Na szczekanie psa 
zbudził się piekarz Hełmrych, i wy­
szedłszy na podwórze, spostrzegł jakiegoś 
wysokiego i chudego mężczyznę, który 
spiesznie się oddalał. Na drugi dzień 
doniósł o  tym wypadku miejscowemu  
żandarmowi. Gdy Hełmrych opisał mu 
nieco bliżej widzianą osobę, podejrzenie 
żandarma padło na robotnika Emanuela 
Hroboka z Zazdrości. Przedsięwzięto 
natychmiast rewizyę w jego pomieszkaniu, 
i znaleziono tam cały skład różnych  
towarów, którychby ani na wozie nie 
uwiózł. Sprytnego ptaszka zabrał żan­
darm ze sobą i odstawił do więzienia.

S ta w is k a  pod Rybnikiem. W  zeszłą 
niedzielę zwołali tutaj czerwoni bra­
ciszkowie zebranie górników, które je­
dnakże odbyć się nie mogło, bo na ze­
branie przybyło aż 4 (!) robotników. 
Jako mówcy występować mieli dwaj 
główni prowodyrzy górnośląskiej partyi 
poeyalistycznej p. Danisz Glasin i inwa- 
f'da Adamek z Katowic. Tymczasem  
^jnsieli jak zmyci wrócić do domu. 
Robotnicy nasi z Rybnickiego powinni 
R zęd z ie  zgotować podobne przyjęcie 
P^cyalistom, wtenczas odejdzie ich prędko 
cbęć wichrzenia. N iechże nareszcie 
r°znają, że powiat rybnicki to nie dla 
Psa kiełbasa, którą ci zbawcy ludu łap­
czywie pochłonąć by chcieli.
*. G o śc ię c in , powiat kozielski. W e- 

z nieprzyjemnemi przeszkodami 
j^ało tutaj pewne młode małżeństwo, 
j kiedy wszyscy byli już gotowi,

tnieli pójść #0  kościoła, młodemu

panu puściła się krew z nosa, co  
znacznie opóźniło uroczystość kościelną.

Podczas nabożeństwa zaś wybuchł 
we wsi ogień, który zrównał z ziemią 
2 stodoły, wskutek czego powstał wielki 
popłoch w kościele pomiędzy gośćm i 
weselnymi, z których każdy biegł rato­
wać swoje mienie. Na tem się jedna­
kowoż jeszcze nie skończyło. P*zy 
obiedzie dostała matka młodego pana 
krwiotoku, tak iż  cała zabawa weselna 
obróciła się w żałobny smutek.

Wielopolska.
Inowrocław. Jeden z myśliwych 

opisuje w jDzien. Kuj.* następującą 
przygodę: W  niedzielę dnia 16 b. m.
udało się grono str*nlców na polowanie 
na dzikie kaczki przy najlepszym my­
śliwskim humorze. Po zajęciu pozycyi, 
na odgłos trąbki myśliwskiej, rozległ 
się rozpaczliwy krzyk o pomoc. W szy­
stko pobiegło na miejsce nieszczęścia  
i cóż znalezli? Oto pod szyję w mule 
tkwiącą postać człowieka, który ze stra­
chu przed strzelcami, za daleko posunął 
się w bagno i zaczął tonąć. Przy bliż­
szych badaniach okazało się, że to był 
karabinem zaopatrzony dezerter rosyjski, 
który w okolicy Maryanown przeszedł 
granicę i ukrywając się, aż dotąd przy­
szedł, nie wiedząc, co by go za los 
spotkał gdyby nie rychła pomoc panów  
strzelców z Brudni 1 okolicy. Zaopatrzy­
wszy go nie licha jałmużna, puszczono 
w dalsza drogę

Ś rem . Jubileusz 25-letni święcić 
w tym roku będzie najstarsze z Kół 
śpiewackich w zaborze niemieckim. Jestto 
fakt wielkiej doniosłości i znaczenia, 
dowodzi bowiem najpierw jak wielką 
naród czuł potrzebę kształcenia się 
w śpiewie wspólnym, oraz jak silnie tę 
pieśń ukochał, że pomimo przeszkód 
i trudności najróżnorodniejszych jak 
nawet zakazy wyrokami sądowemi wy­
woływane, czego żaden cywilizowany 
kraj nie znosi, pieśni swej się nie wyrzekł.

A  pieśń nasza ukochana wśród tych 
mąk i prześladowań żyje, rośnie, krzewi 
się i coraz to bardziej do serc nam 
przylega, jak wszystko co  dobre i wznio­
słe] — Mamy w Bogu nadzieję i otuchę, 
że obchód nasz jubileuszowy przyczyni 
się znacznie do jeszcze silniejszego  
wzmagania się tej nam wrodzonej śpie­
wności i przezwyciężenia choćby naj­
większych uciemiężeń, bo pieśń nam 
krzepi ducha a uszlachetnia serce.

Dalejże tedy zacni i kochani bracia 
śpiewacy, podążajcie do nas na tę naszą 
uroczystość, którą święcić będziemy 
dnia 20 i  21 sierpnia br. bo W as na 
nią z całego serca i z całej duszy za­
praszamy, pożądając usilnie wspólną 
z W ami zanucić pieśń, wspólnie się 
ucieszyć i czule bratnią uścisnąć dłoń.

Prosimy o wczesne zgłoszenia, abyśmy 
wszystkim życzeniom zadosyć uczynić 
mogli. Szczegółow e wiadomości po­
damy niebawem, a tymczasem polecamy 
i dążności nasze i nas samych W aszej 
łaskawej pamięci do m iłego widzenia.

Zawczasu uprzedzamy, że każde koło 
tylko jednym śpiewem popisywać się 
może, o chórowych doniesiemy później.

Z  bratnim uściskiem
Koło śpiewackie polskie w  Śrem ie
N. Kucharski, I. Idaszewski, 

prezes. sekretarz.

Album etnograficzne
Zygmunta Glogera 

czyli
zbiór różnych typów słowiańskich, szcze­
gólnie polskich, poleca księgarnia * Gór­

noślązaka*. Cena egz. 2 mk.

Ostatnie wiadomości.
Wojna.

Rokowania pokojowę.
N o w y  J o rk . Japoński członek ko- 

misyi dla rokowań pokojowych Sato 
oświadczył wobec jednego z dziennika­
rzy w imieniu bar. Komury, co nastę­
puje: Sądzę, że rokowania zakończą się 
pomyślnie. Japońscy pełnom ocnicy będą 
umiarkowani i nie postawią zbyt wygó­
rowanych żądań. Usposobienie zarówno 
w Japonii, jak w Rosyi jest korzystne 
dla pokoju, który, także leży w interesie  
ludzkości. Obie strony straciły na woj­
nie dotąd 570.000. Z teg o  przypada na 
Rosyę 370.000. W ojna kosztuje Japonię 
dziennie m ilion doiarów. Panuje tam

więc przekonanie, że Rosya mnsi za­
płacić odszkodowanie wojenne. W  końcu 
Sato oświadczył, że prawdopodobnym  
pierwszym krokiem konferencyi poko­
jowej będzie zawieszenie broni. Japonia 
chce polityki otwartych drzwi w Man- 
dźuryi, ale nie dąży do pokoju za każdą 
cenę. Anglia i Stany Zjednoczone są 
najlepszymi przyjaciółmi Japonii.

W itte
pełnomocnik rosyjski do komisyi pokojowej.

B er lin . >Tageblattowi« donoszą z 
Paryża: W itte otrzymał zlecenie oświad­
czyć zaraz na wstępie rokowań pokojo­
wych, że Rosya nie zgodzi się na za­
płacenie odszkodowania wojennego i nie 
przyjmie żadnej podobnej do tego celu  
zmierzającej kombinacyi. Jestto punkt,
0 który, jak sam W itte się obawia, roz­
bić się mogą zaraz na wstępie rokowa­
nia pokojowe. W itte, który tu komu­
nikował się z kilku członkami domu 
Rotszyldów, otrzymał zapewnienie, że 
po zawarciu pokoju Francya gotową 
jest udzieć Rosyi nowej pożyczki, co 
zresztą oddawna było już ułożone.

W a sz y n g to n . Rokowania pokojowe 
rosyjsko-japońskie mają się rozpocząć 
dnia 5-go sierpnia.

S a m o rzą d  w  K r ó le s tw ie .
W a rsz a w a . Na ręce generał-guber- 

natora Maksymowicza nadeszła tu z Pe­
tersburga wiadomość, że car postanowił 
uwzględnić żądania Polaków w memo- 
ryale zawarte, przez powołanie do obrad 
nad samorządem miejskim i ziemskim  
w Królestwie Polskiem przedstawicieli 
ludności z wyboru. Komisya, mająca 
obradować nad wprowadzeniem samo­
rządu, została przed miesiącem zawie­
szona w swych czynnościach, z powodu  
oczekiwania na decyzyę komitetu mini­
strów w sprawie polskiej, która miała 
być po raz drugi rozpatrywana w mie­
siącu sierpniu. Postanowię carskie wy­
przedza poniekąd opinię komitetu mi­
nistrów.

P e te r sb u r g . W czorajsze »Nowosti«, 
łBirżewyje Wiedomosti* zamieściły z nie- 
wielkiemi opuszczeniami memoryał Kró­
lestwa Polskiego. »Razswiet« umieścił 
przychylny wstępny artykuł.

M o b iliza cy a .
P e te r sb u r g . Poselstwom i konsu­

latom zagranicznym polecono wezwać 
przebywających za granicą rezerwistów 
szóstego i siódmego okręgu mobiliza- 
cyjnego. Spodziewana jest mobilizacya 
Warszawy. Rezerwiści, którzy nie sta­
wią się na wezwanie konsulów, uważani 
będą za dezerterów.

A r e sz to w a n ia .
W iln o . Aresztowano tu młodego  

człowieka, w którego pomieszkaniu zna­
leziono 22.000 broszur rewolucyjnych
1 skład broni.

L w ó w . Do »Słowa Polskiego* te­
legrafują z Odesy: W  ostatnich dniach
przeszło 400 lekarzy, adwokatów, dzien­
nikarzy i wogółe osób z inteligencyi 
zostało uwięzionych i odstawionych do 
twierdzy. Ludność jeat przez ten akt 
teroru w wysokim stopniu podniecona.

B u n ty  w o jsk o w e .
B er lin . O buncie marynarzy w Li- 

bawie donoszą tu jeszcze następujące 
szczegóły: Gdy się władzom wojskowym  
mimo pomocy kozaków nie powiodło 
stłumić buntu, odkomenderowano prze­
ciwko marynarzom piechotę forteczną. 
Żołnierzom dano rozkaz, ażeby mierzyli 
w piersi buntowników. Tymczasem dane 
przez tę piechotę salwy pozostały bez 
skutku, ponieważ wbrew otrzymanemu 
rozkazowi żołnierze strzelali w powietrze. 
W ów czas władze wojskowe odwołały 
piechotę forteczną z obawy, ażeby nie

przyłączyła się do zbuntowanych mary­
narzy. Ponieważ zaś innych zupełnie  
pewnych oddziałów władza nie miała, 
do dyspozycyi, wdała się w rokowania 
z buntownikami i w ten sposób bunt 
uśmierzyła.

Dla głodnych rodaków pod zaborem  rosyjekior
złożyli w dalszym ciągu:

Na weselu u p. Smieszkola w Zawodzie 4 mk., 
Czytelnik » Straży* z Kłimzowca 50 te n , 
W . Kruszczok z Rozbarku 1 mk.

Razem dotąd 324 mk.

Sprawy towarzystw.
B y to m . Towarzystwo Górnośląskich Prze­

mysłowców urządza w niedzielę 30-go b. m. 
po południu "wycieczkę do ogrodu .Silesia* 
w Miejskiej Dąbrowie. Członków z rodzinami 
upraszamy o liczny udział. — Przypadające 
na tę  niedzielę posiedzenie Towarzystwa wy­
padnie. Zarząd.

Rozmaitości.
R ó g  p a m ią tk o w y  g ó r n ik ó w  w ie ­

lic k ic h . W  spadku po zmarłym we 
W iedniu Natanielu Rothschildzie, znaj­
duje się słynny od wieków, drogocenny  
pamiątkowy róg, który do r. 1873 należał 
do bractwa górników w W ieliczce. 
W edle starego podania otrzymali gór­
nicy wieliccy róg ten, zwany .K rólew­
skim*, w roku 1534 w podarunku od  
Zygmunta Starego, względnie od kró­
lewskiego naczelnika saliny w W ie­
liczce, Seweryna Bonara, i zachowywali 
g o  zawsze, jako najdroższą pamiątkę. 
W  r. 1872 wysyłała salina ten róg na 
wystawę krajową w Krakowie, a stamtąd 
w roku 1873 na wystawę światową 
w Wiedniu, skąd go  zwrócono. Róg, 
umieszczony w pokoju komisyjnym za­
rządu salinarnego, zginął, a wdrożone 
poszukiwania długo nie odnosiły po-, 
żądanego rezultatu. Dopiero w r. 1876 
udało się policyi wiedeńskiej, przy spo­
sobności poszukiwania innych podo-] 
bnych przedmiotów, które także zginęły,; 
stwierdzić, że róg wielicki znajduje sięj 
w posiadaniu br. Rothschildów w W ie­
dniu. Dochodzenia wykazały, że róg  
wielicki sprzedano handlarzowi staro­
żytności Pickowi w W iedniu za 280 złr. 
Pick zaś sprzedał go przez agenta Pla- 
cha Anzelmowi bar. Rothschildowi za 
kwotę 2400 złr. Za staraniem krajowej 
dyrekcyi skarbu ministeryum skarbu 
poczyniło odpowiednie kroki celem  
rewindykacyi od baronów Rothschil­
dów owego rogu dla górników wie­
lickich. Rokowania doprowadziły po 
długich latach, dzięki wpływowi ministra 
dr. Dunajewskiego, do pożądanego re­
zultatu. Ostatni posiadacz prawny i wła­
ściciel rogu, Nataniej br. Rothschild, 
w akcie notaryalnym z r. 1892 oświad­
czył, że kierując się okolicznością, iż 
górnicy wieliccy tak wielką wartość 
przywięzują do wspomnianego rogu, 
darowuje go po swej śmierci tym gór­
nikom na nieograniczoną własność. Róg  
wielicki wygląda jak następuje: Na
górnej części srebrnego okucia wielkiego  
rogu balowego wyrzeźbiony jest orzeł 
z literą S. (godło Zygmunta Starego), 
dalej wąż z dzieckiem w paszczy (herb 
królowej Bony, żony Zygmunta), następ­
nie Bonarowa (herb Seweryna Bonara,! 
naczelnika saliny) i Ogończyk (herb 
Kościelskiej, żony Bonara). Otwór rogu 
jest ujęty w wieniec najpiękniejszej ro­
boty ażurowej w stylu renesansowym. 
Drugie okucie wewnętrzne jest tego  
samego stylu i nosi herb wielickich gór­
ników, część zaś, którą się w usta bierze, 
jest ubrana kwiatami, zdobiącymi także 
okucia. Środkowa obręcz ma ślady, 
dowodzące, że róg ten noszono na łań­
cuszku. Podstawa rogu jest również 
ze srebra i przedstawia Herkulesa, klę­
czącego na pagórku na jednej nodze 
i dźwigającego cały róg. Na zewnętrz- 
nem okuciu srebmem widać datę 1534.

Kadesłane.
Szanownym Rodakom 7 S łu p n e j,  B rz ę e z -  

k o w lc , M y s ło w ic  i  o k o lic y  zwracam uwagę 
i donoszę uprzejmie, iż mam agenturę * Gór­
noślązaka* i dostarczam gazetę na życzenie 
regularnie do dom u. W sp ó łro d ak ó w  proszę, 
żeby usilnie agitowali za »Górnoślązakiem*, 
żeby coraz bardziej się rozszerza! i miał jak  
największą liczbę przedpłacicieli.

Z szacunkiem 
Ignacy D eja  w Słupnej.

Mieszkam u p. W ojciecha Schalla.

Rodzice! uczcie dzieci czytać
! pisać pc ^olsJc".



;Otrzymał Pan 
? ? już ? ?

mój najnowszy wspaniały

katalog?
Nie!! Napisz Pan zaraz po 
cakowy, który Panu natychmiast 
za darmo i bezpłatnie przyślę 
i Pan się przekona, jak tanio 
Pan u mnie kupuje.

Kołowce „Wartko"
z pełną gwarancyą

!! 68,50 mk.!!
Pokrycia 3,75 mk., węże 2,70 mk.

Hermann Beutsch,
w ysyłka row erów .

Katowice.
u!. P o c z t o w a  IO.

Młodzieniec
z w\ ższim  wykształceniem (do 
pr> m \), były nauczyciel, obe­
znany z buchalteryą i korespon- 
dencyą, poszukuje od I. 7. 05 
iub później posady jako buchal­
ter w jakim interesie lub banku 
na Śląsku. — Łaskawe oterty 
przyjmuje

St. D ab ińsk i
G o s ty ń  (Ks. P oznańsk ie ).

W  k tórej m iejscow ości 
je s t o d  za raz  lu b  od  1 paźdz .

piekarnia
do  w ynajęc ia . W iad o m o śc i 
p ro sim y  n a d e s ła ć  p o d  z n a ­
kiem  „Piekarz" do  ekspe- 
dycy i »G ó rn oślązaka* .

Szukam posady

wolontaryusza
w drogeryi

• będąc już od 5 lat pomocnikiem 
handlowym z branży kolonialnej. 
Lat mam 23. Łaskawe zgłosz. 
z warunkami upraszam do kan­
toru ogłoszeń Rćclame, Poznań 
Rycerska 38 pod lit. I. H. 2 3 .

R M  r090Wy z sklepem 
U U I H  i ładnemi pomie- 
szkaniami ewent. z dobrze leżą- 
cem budowiskiem do sprzed. 
Procentu daje dotychczas więcej 
niż 5°/o. Zgłoszenia przyjmuje 

J a c h y m s k i ,  T y c h y  G .-S .

Szanownej Publiczności po­
lecam się do wykonania

garderoby
damskiej i d z ie c ię c e j

wszelkiego rodzaju.

jfinna ])obiocz
L aurahuta, ul. H ohenzo lle rn .

2 —3 p an ien k i
chcące się wyuczyć krawiec- 
czyzny, mogą się każdego czasu 
zgłosić.

P ł o t
70 metrów długi i

drzewiana buda
tanio do sprzedania.

Nikel, h a n d la r z  w ę g la  
Rybnik, dw orzec.

Czeladnik piekarski
potrźebny natychmiast

jftateusz Tgowatski
B o t r o p ,  Rynek II nr. 43. 

Poszukuję d w ó c h

pom ocników  m alarsk ich
do malowania okien i drzwi.

Franciszek Lipp
Katowice, Prinż Heinrichstr.

J. Steinitz,
(w łaściciel JuJJan JPiechowsJki)

handel żelaza
w  G liw ica ch , ul. Dworoovu nr. 2

poleca po tanich cenach i

p i e c e  ż e i & z n e ,

o k u c i a
do drzwi i okien,

pumpy podwórzowe
i w szelkie

towary żelazne budowlane.

Nowość dla szwaczek! _
Bez wszelkich wzorów może każda panna przy­

krajać toalety każdej wielkości począwszy od dzieci ąż 
do największej osoby przez mój

Amerykański Samoprzykrawacz
(S e lb s tz u sc h n e id e r) ,

który wysyłam z opisem za 5,00 mk. odwrotną pocztą.
Amerykański Samoprzykrawacz zastąpi zupełnie 

wszelkie wzory, które zabierają dużo czasu i miejsca 
i wkrótce niszczeją. Adresować proszę:

M. Rzeźniczek, Lubliniec
(Lublinitz O.-S.)

w  Bytomiu, ul. K oszarowa nr. 1.
( r a r z e l l i e r u n g s g e n o s s e n s c h a f t  in  B e u th e n  O .-S . K a s e r n e n s t r .  i )

poleca swą

k a s ę  o s z c z ę d n o ś c i  ( s z p a r k a s ę )
i p łaci od  z łożonych  w niej p ien iędzy  3, 4, 4'/* i 5 od s t a ,  zależnie

od  czasu  w ypow iedzenia.
D alej m a każdego  czasu  n a  sp rzedaż

5-procentowe pierwsze i inne pewne hipoteki. 
Większe i mniejsze parcele gruntu pod 

korzystnemi warunkami do nabycia.
W s z e lk ie  b l iż s z e  o b ja ś n ie n ia  i s z c z e g ó ły  n a  ż ą d a n ie  l is to w n ie .  

B iu ro  n a s z e  i k a sa  o tw a r te  co d z ien n ie  (z  w y ją tk ie m  
n ie d z ie l  i ś w ią t)  od y o d z . 9  ra n o  do g o d z . I w  pot.

Rozkład jazdy kolejowej w miesiącach letnich dia Katowic.
Uażrcy od 1-ge maja 1905.

O d je ż d ż a ją c e  p o c ią g i :
D o B e r l i n a  6 56* (501), 1200 (834), 2 ,6f  ( i i ^ ) ,  401 (438),

559 (7 6‘), 735t  (5^8), 835f  (52!), 133* ( i I *9).
(Godziny w nawiasach oznaczają przyjazd do Berlina). 
* Pociąg pospieszny z Kędzierzyna.

D o B y to m ia  (przez L au rah u tę )  353, 603, 6 8S, 83°, 
I I2 i ,  I 30, 400, 446, 620, 755, 916, 1056, 1210.

D o B y to m ia  (przez K ról. H u tę ) 6 8Gf ,  1200-]-, 286-j-, 
73S f , 935f -

D o  D z ie d z ic  i P s z c z y n y  533, 733, io 45, 220, 548, 1022. 
D o M ik o ło w a  i R y b n i k a  6 ‘S, 658, i n o ,  140, 440, 

630, l i r o .
D o  M u r c z e k  (E m an u elseg en ) 533, 733, i o 45, 220, 548, 

lO£Ł P o c iąg i n ad zw y cza jn e : 603, 246, 415, 73L 
D o  M y s ło w ic  504, 608, 706, 8 54, i o 2B, 1215, 124, 324, 

425, 545, 6ją, 733, 838, 939, 1022, 1 io6, 1204, 2j6. 
D o  N o w e g o  B ie r u n ia  504, 608, 864, 1025, 1215, 124, 

425, 545, 613, 838, ii°6 .
D o O ś w ię c im ia  504, 608, 8 54, 1025, 1215, 124, 545, 

613, 838.
D o  R a c ib o r z a - G łu b c z y c  658, n i o ,  440, 63£.
D o  S o s n o w c a - S z o p i e n i c  (O .-S .-E .) 522 (442), 652 

(5t2), 1035 (IC12), 134 (127), 549, 906 (932), 1045(742). 
(Godziny w nawiasach oznaczają przyjazd do W arszawy 

podług petersburskiego czasu).
D o T a r n o w s k i c h  G ó r  12^0, 352, 603, 635f, 83°, 1121,

, 8» 446, 620 755, 9^6, 1056.
D o W r o c ł a w i a  od n . G l iw ic  532 (1005), 655* (1023), 

805 , 954  (2 1 5 ), I I * 6, I200f (301), I2 6» (536), 225, 
2 36f  (557), 401 (84£), 457, 559 (IC35), 650, 735f  ( io 53), 
822, 835f  (1142), 921, 1002, 1142, 133* (556).

(Godziny w  nawiasach oznaczają przyjazd do W rocła­
wia górnośląski dworzec).

D o W r o c ł a w i a  o d n o śn ie  K lu c z b o r k a  35£ (9 4 3 ), 635f  
(1 0 0 9 ), 830  (214), i M (714), 446 ( 1039), 9 ń>.

(Godziny w nawiasach oznaczają przyjazd do W rocła­
wia dworzec Odertor).

f  Pociągi pospieszne przejściowe.
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P r z y j e ż d ż a j ą c e  p o c ią g i :
Z  B e r l i n a  556 (248), 825-j- (1 13£), 533f  (825), 833* (6S5(, 

933f  (ioo), i 35j* (442).
(Godziny w nawiasach oznaczają odjazd z Berlina ulicy 

Fryderykowskiej).
Z  Bytom ia (przez L au rah u tę )  5 *5, 645, 739, 857, I I 5*, 

212, 428, 7_io, 951, Io£° I I 56, 202.
Z  Bytom ia (p rzez  K ró lew ską H u tę) i^Sj-, 825f ,  533f ,

922f ,  io22f- 
Z  Dziedzic 934, 1123, 337, 5^5, 854, 124.
Z  M ik o ło w a  i R y b n ik a  422, 746, 903, 1242, 347,

8 3  I 0£i-
Z  M urczek (E m an u e lseg en ) 516, 934, u  23, 337, 545, 

854, 124. P o c iąg i n ad zw y cza jn e : 711, 755, 915, 944. 
Z  M ysłow ic 520, 526, 650, 744, 950, 1128, i 248, 231, 

355, 45',  554,“ 45, ”818, 900, 957, 1138, 117.
Z  N ow ego Bierunia 522, 744, 950, 1248, 355,

554, 645, 900, 957, IJ2- “
Z  O św ięcim ia 744, 950, 1248, 355, 451, 554,

957, 112*
Z  Raciborza-Głubczyc 459, 903, 1248, 347, 8 3  1035 
Z  Sosnow ic-S zop ien ic (O .-S .-E .)  637 (1232), 940 

(1252), i i 88, 3 2 8  (6 0 2 ), 654 (847), 1025 (2m), 1225. 
(Cródziny w nawiasach oznaczają odjazd z W arszawy 

podług petersburskiego czasu).
Z  T arnow skich  Gór 515, 645, 739, 857, 1152, 212, 

428, 710, 801, 951, 100071156.
Z  W r o c ł a w i a  o d n o śn ie  G l iw ic  5^8, 5b £ ( i i 45), &25f  

(506), 848, 1020* (535 o d n . 610*“  12“ , 118 (84°), 
3 >7 5oa ( i i 53), 533*1* (223), 601, 729, 8£I* (333 odn . 
436*), 933-I- (6 ^ ) , 1017, io£o, 1158 (640), i 35f ( i o i 2), 
212* (92^.

(Godziny w nawiasach oznaczają odjazd z W rocławia 
górnośląski dworzec).

Z  W rocław ia odn. Kluczborka 645 (1 1 ^ ) , n M
(619), 428 (IO53), 801 (210), iooo-j- (612), 1156 (6^8). 

(Godziny w nawiasach oznaczajlj"odjazćT z Wrocławia). 
* Pociągi pospieszne do Kędzierzyna.

45 '

922’

O g ó l n e  p r z e p i s y :
f. Godziny od 6j» wieczorem aż do 5W rano są oznaczone przez podkreślenie minut.
2. Ceny biletów są wyznaczone na osobnych tablicach wywieszonych na stacyach i przystankach kolejowych.

Reparacye zegarków
jak najlepiej i najtaniej, tylko robota samego 

mistrza, bez uczni i pomocników.
Nowe srebrne zegarki od 8,00  mk. pocz.

E. Fe^, z e g a r m is t r z
B y to m , Backerstr. w pobliżu starego kościoła.

B y  o§ięgnąc obró t w ielki, sp rz e d a ją ' 
jeszcze taniej niż daw niej.

Wszystkie moje zegarki są starannie obciągnięte I na ml* 
nutę uregulowane. Za każdy zegarek daję 5 la t piśmienna 
gwarancyę. Obawy nie ma żadnej, bo to, coby się podobał 
nie miało, przyjmuję z powrotem 1 zwracam pieniądze. Trzeba 
się koniecznie przekonać, a kto nie kupi, toć trudno, ten sam 
■obie szkodzi. Zamówienia i podziękowania codziennie nadchodzą.

Zegarki czysto srebrne
męskie kluczykowe lub 
rem., z złotemi b;zegą* 
mi cylindry na 6 karnie* 
ni lepsze 10 mrk. /,

Zegarki niklowe p
po 5,40 i  8,00 marek.

Zegarki z Matką Boską *
czysto srebrne, piękne, tylko lepsze, na 10 kamieni z złotem 
brzegami po 12 i 14 mk.

Łańcuszki
po 25, 30, 50, 85 fcnygów, le p e x e  n ik lo w a n e  po 1,00, 1,25, 
150, i ,75 mk* '

-.1 C zysto  zło to  ślubne obrączki
8 k a ra t (333) stęplowane sprzedaję tanio i rzetelnie.

Mój najnowszy 1500 ilustracyi bogaty cennik
na zegarki, łańcuszki, biżuterye, także skrzypce, flety, klarnety^
1 -’i-- iz noże, '-----  — 5 —1—*■— 1--

wysyłam
harmoniki, oraz noże, brzytwy i różne artykuły galanteryjna 

ysyłam każdemu darmo i franko.

Daroecki, Miejska Górka*
GSrchen, B i. Poten .

Idskazisje praee, udziela wszeSkiej 1 
informneyi każdemu przyjezdnemu J :

Sestanracya czysto polska
g e r iin , jfołzmarkstr. 11 B ""^SfeB e.0"00

75 Kuchnia polska.
H --------------------------

Z?
eccs
S Iś ląck leg e . g

„Antoni JNliedziAski |
gospodarz. m

B a c z n o ś ć ! B a c z n o ś ć !
N o w y  d o m  o d p o w ia d a ją c y  w sze lk im  w y m ag an io m  z 12 

w ięk szem i i m n ie jszem i p o m ieszk an iam i, w ie lk im  p o d w ó rzem  
i ład n e m  o g ro d e m , w  zd ro w em  i ład n e m  p o ło żen iu  je s t  pod 
d o g o d n e m i w a ru n k am i z a ra z  do  sp rz ed a n ia . B liższ. w iad . udzieli 

P a w e t  S m i ł o w s k i ,  S i e m i a n o w i c e ,  
u l i c a  K r ó tk a .

Strzelec
d o s k o n a ły ,  d o b r z e  p o le c o n y ,  z  p s e m , n a  p o r ę  
k u r o p a tw ,  n a  3 — 4 0 0 0  m ó r g  p o s z u k iw a n y .

Z g ło s z e n ia  f r a n k o  d o  e k s p e d y c y i  » G ó rn o -  

ś lą z a k a *  p o d  lit. Dom. X. Z.

P o sz u k u ję  p o rząd n e j

służącej
do  w szystk iego . Z n a jo m o ść  g o to w an ia  n iepotrzebna.- 
Z g ło sić  się na leży  o so b iśc ie  d o  m nie w  piątek, dnia 
28 b. m., o d  godz. 12 do  1 w po łudn ie .

B arb ara  K ow alczylcow a 
K a to w ic e ,  ul. B ea ty  16.

U n te rz e ic h n e te r  a b o n n irt h ie rm it bei 
dem  K aiserl. P o s ta m t filr d ie  M onate 
A u g u s t u n d  S e p te m b e r d . J . d ie  in  
K a t to w l tz  e rsch e in en d e  T a g e sz e itu n g

„Górnoślązak44
m it d e r G ra tisb e ilag e  

„Rodzina chrześciariska1*
fiir zu sam m en  1 ,0 8  M k .,  m it A b trag  

1 ,36  M k .

(Im ię  i n a z w isk o :)

(Hioszkanio):

O b ig e  M. 
b esch e in ig t

.._ e rh a lte n  zu  h a b e n

1 9 0

K aiserl. P o s t

Kwit powyższy prosimy wypełnić, wyCią> 
l oaaac wraz z pieniędzmi na poczcie. ___

Nakładę® i czcionkami .Górnoślązaka*, *p. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny Antoni Wolski w Katowicach.


